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Audjencje u premjera
Warszawa, 10. 4. (Teł. wł.) — 

Premjer Sławek przyjął wczoraj min 
Czerwińskiego, Kuhna i Kwiatkow
skiego.

Ponadto przyjął m. in. Janusza 
Radziwiłła oraz głównego komisarza 
wyborczego Giżyckiego. (W)

Okólnik min. spraw wewn.
Warszawa, 10. 4. (Teł. wł.) Min. 

spr. wewn. wydał ogólnik, nawołujący 
do nieprzekraczania wydatków, usta
lonych przez budżet, zwłaszcza w dzie
dzinie przeniesień i podróży. (w)

Zarządzenie poborowe
Warszawa, 10. 4. (Teł. wł.) Min. 

spr. wojsk, zarządził od 1 maja do 30 
czerwca pobór mężczyzn z rocznika 
1909.

Jednocześnie mają się zgłosić męż
czyźni do r. 1883 włącznie, którzy u- 
zyskali obywatelstwo polskie od chwi
li powstania państwa. (w)

Zmiany w redakcji
„Gazety Polskiej“

Wars za wa, 10. 4. (Teł. wł.) Na
czelny redaktor „Gazety Polskiej“ pik. 
Koc ustąpił z zajmowanego stanowi
ska. Ma on objąć kierownictwo pro
pagandy BB i organów informacyjno - 
prasowych „sanacji“.

Kierownictwo „Gazety Polskiej" 
przeszło w ręce dotychczasowego wi- 
ceredaktora pos. Miedzińskiego. (w)

Zwrócenie orderu
„Polonia Restituta“

W a r s z a w a, 10. 4. (Teł. wł.) Wy
bitny dfeiałacz społeczny na ziemiach 
wschodnich, ziemianin z pow. Słonim
skiego p. Władysław Jeśmian, kawaler 
orderu „Polonia Restituta“, odznaczony 
w r. 1923, wysłał do kapituły tegoż or
deru pismo, w którem zrzeka się dyplo
mu i odznak orderu oraz prosi o wykre
ślenie go z listy jego kawalerów, ponie
waż w ostatnich czasach odznaczenia 
tym orderem otrzymały osobistości, któ
rych działalność, jego zdaniem, nie od
powiada polskiej racji stanu i nie zmie
rza do spolszczenia kraju.

Został mianowicie odznaczony woje
woda nowogrodzki Beczkowicz, który 
stworzył w Nowogródku ośrodki propa
gandy białoruskiej, i starosta Słonimski 
Henschel, który specjalnie opiekuje się 
szkołami białoruskiemi zachęcając Po
laków do używania mowy białoruskiej 
nietylko w obcowaniu z Białorusinami, 
lecz również w przemówieniach do p. 
Prezydenta Rzplitej.

Akcja taka opóźnia pracę nad spol
szczeniem kraju a ponieważ działalność 
p. Jeśmiana szła innym torem, uznaje 
on, że został odznaczony orderem „Po
lonia Restituta“ niesłusznie i dlatego 
rezygnuje z tego odznaczenia. (w)

Wyrok w procesie
b. posła Tuki

Praga, 9. 4. (PAT.) W procesie b. 
posła Tuki i to w., odbywającym się w 
2 instancji, wczoraj przemawiał sam 
oskarżony, który w mowie swej wska
zał na to, że nie popełnił żadnego zarzu
canego mu przestępstwa i twierdził, że 
uważa się za niewinnego.

Dziś wieczorem wydano wyrok, po
twierdzający orzeczenie i-szej instancji, 
która skazała pos. Tukę na 15 lat wię
zienia, drugiego oskarżonego Snaczkye- 
go na 5 lat, a trzeciego, Macha, uwolniła

Pogrzeb 58 marynarzy wydobytej niedawno z dna morskiego załogi monitora 
angielskiego „Glattoń“. który w 1918 r. został storpedowany w porcie Dover 
wskutek eksplozji, zagrażającej bezpieczeństwu sąsiednich okrętów wojennych.

Wybory prezydenta Łotwy
Prezydentem wybrano wiceprzewodniczące ff o sejmu lotew- 

skieyo Kwiesisa
Ryga, 9. 4 (PAT.) W dniu dzi

siejszym sejm łotewski wybrał prezy
dentem państwa Kwiesisa.

Ryga, 9. 4. (PAT.) Po powołaniu 
na prezydenta republiki łotewskiej p 
Alberta Kwiesisa, kandydata zjedno
czenia włościańskiego, ogłoszono ko
munikat, z którego wynika, że prezy
dent Kwiesis otrzymał 55 głosów na 
ogólną liczbę 91 głosujących posłów.

Proces Ulitza
Zeznania świadków

Katowice, 9. 4. (PAT.) Na dzi
siejszej rozprawie przeciwko Ulitzowi 
po odczytaniu wyroku i-szej instancji 
jeden z członków trybunału referował 
skargi apelacyjne, wniesione zarówno 
przez oskarżyciela publicznego jak. i 
oskarżonego.

Następnie obrońca oskarżonego 
wniósł o odrzucenie apelacji oskarży
ciela, motywując to formalnym brakiem 
w podpisie wywodu apelacyjnego. Try
bunał po naradzie odrzucił wniosek 
obrony.

Następnie zabrał głos oskarżony 
Ulitz, który oświadczył, że do winy się 
nie poczuwa. Inkryminowanego po
świadczenia dla Białuchy nie podpisał i 
wyklucza też możliwość podsunięcia mu 
tego papieru do podpisu.

Przewodniczący otworzył postępowa
nie dowodowe i przystąpił do przesłu
chania świadka kpt. Żychonia. Zezna
nia jego pokrywają się z zeznaniami, 
złożonemi przed sądem 1-szej instancji.

Po kilku wyjaśnieniach i zapytaniach 
obrony, przewodniczący przerwał obra
dy o godz. 14-tej.

Po przerwie obiadowej trybunał

Z konferencji morskiej
Londyn, 9. 4. (PAT.) Jak słychać 

porozumienie Mac Donalda z Briandem 
w sprawie interpretacji art. 16 paktu Li 
gi zostało osiągnięte a Wielka Brytanja 
zobowiązała się do bezzwłocznego wy
konania zaleceń Rady Ligi na podsta
wie art. 16 a nawet w razie zarządzeń

Ryga, 9. 4. (Teł. wł.) Wybrany w 
10-tem głosowaniu Albert Kwiesis, do
tychczasowy wiceprzewodniczący sej
mu łotewskiego, jest członkiem partji 
chłopskiej.

Za kandydaturą jego padly głosy 
obywatelskich grup prawicowych i 
centrowych oraz frakcji niemieckiej.

Nowoobrany prezydent Łotwy liczy 
lat 49.

i rzeczoznawców
przystąpił do dalszego przesłuchania 
świadków.

Świadek Menzel, urzędnik policyjny 
w Nyssy na Śląsku Opolskim, wyjaśnił 
kwestję udzielenia Białusze po jego de
zercji pozwolenia na pobyt w Niem
czech.

Świadek kpt. Lis zeznał, że oryginał 
poświadczenia „Volksbundu“ widział 
na- własne oczy przed odfotografowa- 
nien, go.

Następnie sąd przesłuchał rzeczo
znawcę Kwiecińskiego, który' oświad
czył, że na podstawie pokazanej mu odi- 
bitki fotograficznej, nie może orzec, czy 
podpis Ulitza jest autentyczny, czy sfał
szowany.

•Prokurator wykazał niezgodność dzi
siejszych zeznań rzeczoznawcy z jego 
orzeczeniem, złożonem przed sądem 
1-szej instancji.

Następnie trybunał przystąpił do 
przesłuchania drugiego rzeczoznawcy 
Pr°/ Krolla. Obrońca oskarżonego 
wniósł o wyłączenie tego rzeczoznawcy, 
jednak sąd po naradzie odrzucił wnio
sek obrony, poczem przewodniczący o 
godz. 19,45 odroczył rozprawę do dnia 
następnego do godz. 10 rano. •

sankcyj militarnych, oczywiście o ile 
decyzja Rady będzie jednomyślna. Po
rozumienie osiągnięte zostało dzięki po
jednawczemu stanowisku St. Zjedn i 
Francji. Porozumienie anglo - amery
kańsko - japońskie jest dziś również u- 
zyskane. Konferencja zatem z trudem»

ale jednak dochodzi do konkretnych re
zultatów.

Narazie zapewnione są: 1) Pakt an
glo - amerykańsko - japoński w sprawie 
ograniczenia zbrojeń -na morzu, 2) For
muła uchwalająca zobowiązanie sank- 
cyjne Wielkiej Brytanji na podstawie 
art. 16 paktu Ligi. 3) Porozumienie co 
do metod ograniczenia zbrojeń oraz co 
do określenia poszczególnych je,dnostek 
bojowych. 4) Porozumienie co do hu
manitarnych sposobów walki łodziami 
podwodnemi, zwłaszcza w wojnie ze 
statkami handlowemi.

Co do paktu 5 mocarstw, który był 
właściwym celem konferencji, to zawar
cie jego jest wątpliwe z powodu stano
wiska Wioch, które uporczywem żąda
niem parytetu z Francją utrudniają za
warcie tego paktu.

W każdym razie wymienione wyżej 
konkretne rezultaty przeciągną konfe
rencję poza Wielkanoc do pierwszych 
dni maja.

Proces w sprawie statku 
„Falkę“

Hamburg, 9. 4. (PAT.) Dziś roz
począł się w Hamburgu sensacyjny pro
ces w sprawie nieudanej wyprawy garst
ki rebeljantów wenezuelskich i awan
turników niemieckich na okręcie „Falk“» 
przedsięwziętej w celu wywołania prze
wrotu w Wenezueli.

Obaj właściciele hamburskiej firmy 
okrętowej Prenzlau i Ska, której włas
nością był okręt, oraz kapitan statku 
Zipplett są oskarżeni o wyekwipowanie 
ekspedycji a następnie o zmuszanie siłą 
i podstępem obywateli niemieckich do 
zagranicznej służby wojennej oraz pra
cy na okręcie. Ponadto oskarżony jest 
Franciszek Zuzal, b policjant hambur- 
ski, o zakup broni w celu wyposażenia 
wyprawy.

Należy dodać, że na statek „Fałke“ 
podstępem wzięto 4 Polaków.

Proces ten budizi w Hamburgu wiel
kie zainteresowanie ze względu na 
awanturnicze przygotowania całej wy
prawy oraz na fakt rozpatrywania spra
wy nieznanej dotychczas w sądownic
twie niemieckiem.

Choroba Nansena
O s 1 o, 9. 4. (PAT.) Znakomity po

dróżnik noąweski Nansen ciężko za
chorował.

Praga w nocy...
II.

Kabaret Indowy — Bary na kołach —• 
Zupa o czwartej rano — Na progu dnia

(Korespondencja własna)
Praga, w kwietniu. 

Mówiąc o osobliwościach nocnej Pra
gi, nie sposób pominąć milczeniem t. zw. 
ludowych kabaretów. Lokali tych za
zwyczaj nie odwiedzają ani zwiedzający 
Pragę cudzoziemcy, ani też nie bywają 
w nich przedstawiciele t. zw. „towarzy
stwa“. Tutaj przychodzą zwykle drobni 
urzędnicy, rzemieślnicy, modystki ltp. 
publiczność. Na program składają się 
rozmaite kuplety i recytacje, nie mające 
pretensji do zbyt wysokiej sztuki, nie 
mniej jednak bardzo często tryskające 
zdrowym humorem i w wykonaniu 
swetn wcale nie najgorsze W lokalach 
takich rozpoczynają nierzadko swą ka- 
rjerę późniejsze „gwiazdy“ kabaretu, 
którym w ten sposób popularność stwa
rzają szerokie warstwy ludowe W tych 
kabaretach ludowych jest dużo oryginal
ności a także i prawdziwej „ludowości“, 
niezawsze harmonizującej z wymaga
niami sztuki. Wstęp do tych kabaretów 
jest zazwyczaj wolny a system stolikowy»
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przyczem publiczność ogranicza się 
zwykle do wypicia w czasie przedsta
wienia kilku kufli piwa, co oczywiście 
kosztuje niewiele. Dochody kasowe, 
rzecz jasna, nie są w tych warunkach 
zbyt wielkie, a co za tem idzie i wyna
grodzenia artystów muszą być bardzo 
skromne.

• • •
Wychodząc w nocy z winiarni lub 

kabaretu, widzimy na rogach ulic oso
bliwe „parowoziki“. Są to ruchome 
sklepiki z parówkami, cieszące się wśród 
praskiej nocnej publiczności niezwykłe- 
mi względami. To też przed każdym ta
kim „parowozikiem“ zawsze stoi kilka 
osób, z apetytem spożywających gorące 
parówki, podawane „wprost z kotła“ na 
kawałku papieru. Z usług „parkarzy“ 
{tak się nazywa w Pradze sprzedawca 
parówek) korzystają jednak nietylko 
nocni „bumblerzy“, lecz i ludzie „solid
ni“, którzy z tych, czy innych względów 
znaleźli się w nocy na ulicy. To też pu
bliczność, gromadząca się przed „paro
wozikami“, jest bardzo różnorodna: obok 
eleganckiego fircyka nocnego w cylin
drze i lakierkach stoi robotnik miejski, 
zatrudniony około naprawiania bruku 
(cc w Pradze odbywa się zwykle w no
cy), obok spieszącego na dworzec woja- 
żera posila się parówką uliczna bogini 
miłości...

Sprzedawcy parówek bardzo często 
mają swe „składy“ zaopatrzone i w in
ne artykuły „pierwszej potrzeby“. Tak 
więc można u-nich dostać papierosy, za
pałki, kiszone ogórki, białe bułeczki, 
czekoladę, cukierki a w lecie nawet roz
maite napoje chłodzące. Parowoziki 
praskie są zatem jak gdyby ruchomemi 
barami, mogącemj zaspokoić niemal 
wszystkie potrzeby nocnej publiczności 
praskiej, nie mogącej korzystać z usług 
sklepów, w nocy oczywiście nieczyn
nych. * • ♦

Najlepsze interesy robią prascy „par- 
karze“ do godziny 4-tej rano, po tej go
dzinie bowiem powstaje dla nich groźna 
konkurencja w postaci rannych restau
racyjek, w których sprzedaje się gorącą 
zupę (po prasku — polivkę).

Te „poiewkowe“ restauracje stano
wią ciekawą osobliwość Pragi i trzeba 
przyznać, cieszą się wśród nocnej i ran
nej publiczności powszecbnemi sympa
tiami. W lokalach tych spotykają się za
zwyczaj ci wszyscy, którzy jeszcze spać 
nie poszli, oraz aj, którzy już wstali. 
Dla pierwszych talerz korącej zupy jest 
zakończeniem nocy, dla drugich — po
czątkiem dnia. To też i tutaj, — podob
nie jak przed ulięznemi „parowozika
mi“, — publiczność jest bardzo różno
rodna, składająca się zarówno z niewy
spanych „buroblerów“ i ich eleganckich 
towarzyszek, jak i spieszących do pracy 
robotników, tramwajarzy, kolejarzy itp. 
Wśród klijenteli tych reśtauracyj bar
dzo znaczny odsetek stanowią cudzo
ziemcy (głównie turyści), którzy przy
chodzą tu specjalnie w tym celu, aby zo
baczyć, jak to w Pradze je się w nocy 
zupę. A trzeba przyznać, że mieszkańcy 
Pragi za swą ranną zupką przepadają; 
to też w lokalach tych zawsze panuje 
ruch i zgiełk niezwykły. Często nawet 
trzeba dość długo czekać na śwą kolejkę. 
„Ogonki“ przed lokalami takiemi są 
zjawiskiem normalnem. Na otwarcie 
„polewkowej restauracji“ cierpliwie cze
kają na ulicy wszyscy ci, którzy łakną 
gorącej zupy, a więc tancerze kabareto
wi, jazzbandziści, przepracowani nocną 
pracą dziennikarze i wiele innych kate- 
goryj pracowników nocnych wielkiego 
miasta.

Przy talerzu rannej polewki kończy 
się nocne życie Pragi. Tutaj spotyka się i 
ono z życiem dziennym. Tutaj dzień J 
zwycięża nad nocą... K. B.

Morderstwo z przed ośmiu lat
To ru ń, 9. 4. (PAT.) Policja gru

dziądzka wpadła na trop niezwykłego 
morderstwa, dokonanego przed 8 laty 
na osobie rolnika Jana Lewandow
skiego.

W styczniu 1922 r. zamieszkała 
wówczas w Góralach w pow. brodnic
kim Lewandowska doniosła policji, iż 
mąż jej, udawszy się do Mławy na 
targ, zginął bez śladu.

Obecnie w drodze poufnej policja 
grudziądzka otrzymała wiadomość, iż

Salwa policji do robotników w Olkuszu
Zajścia wynikły na tle redukcji w tamtejszej fabryce

O 1 k u s z, 9. 4. (PAT.) W dniu dzi
siejszym w związku z zapowiedziane- 
mi redukcjami w fabryce „Westen“ w 
Olkuszu około godlz. 1 popoł. robotnicy 
tej fabryki w liczbie 1300 osób zgłosili 
się przed biurem zarządu. Część ich 
wtargnęła do kantoru i zażądała widze
nia się z dyr. Otto, któremu przypisy
wano inicjatywę redukcji. Gdi się oka
zało, że dyr. Otto jest nieobecny, robotni
cy udali się do jego mieszkania prywat
nego i sprowadzili go przemocą do sie
bie.

Wobec tego, że zachodziła obawa do
konania na porwanym dyrektorze gwał
tu fizycznego, obecni przy zajściu przed; 
stawiciele policji w liczbie 9 wezwali 
tłum do pozostawienia dyr. Otto w spo
koju i do rozejścia się. W odpowiedzi 
ze strony tłumu posypały się na policję 
kamienie, odłamki cegieł, żelaza, flasz

Wykrycie nowych
nadużyć emigracyjnych

Aresztowanie sekretarza gminnego — Władze konsularne 
Stanów Zjedn. zakwest jonowały dokumenty 30 emigrantom

W a r s z a w a, 9. 4. (PAT.) W gene
ralnym konsulacie amerykańskim w 
Warszawie odkryto nowe nadużycia 
emigracyjne, popełnione przez obywate
li polskich.

Przed kilku dniami do konsulatu 
zgłosiła się młoda kobieta, prosząc o po
zwolenie na wyjazd do Ameryki Przy
była przedstawiła metrykę, wydaną 
przez miasto Garnegi w Stanach Zjedn. 
na nazwisko Urszuli Anieli Gromadz
kiej, urodzonej w r. 1899 w Ameryce, 
oraz świadectwo tożsamości z fotografją, 
wydane przez wójta gminy Stawisko w 
pow. kolneńskim Marcina Bukińskiego 
oraz sekretarza Aleksandra Ramotow- 
skiego Lekarz konsulatu dr. Kent, ba
dając przybyłą, stwierdził, że liczy ona 
najwyżej łat 20, gdy tymczasem przed
stawione dokumenty wykazywały, jako
by miała skończonych lat 30 Przybyłą 
skierowano do starostwa Warszawa- 
północ, gdzie poddana była powtórnemu 
badaniu lekarskiemu. Komisja lekarska 
w zupełności potwierdziła opinję leka
rza amerykańskiego, wobec czego kobie
tę skierowano do urzędu śledczego.

Tu ustalono, iż jest to 20-letnia Bro
nisława Szczech, która przedstawiła 
w konsulacie otrzymaną od swej krew
nej metrykę amerykańską. Świadectwo 
tożsamości sfałszował jej za odpowied- 
niem wynagrodzeniem sekretarz Rarno- 
towski.

Ramotowskiego z polecenia sędziego 
śledczego osadzono w więzieniu w War
szawie. Oskarżony on jest o sfałszowa
nie szeregu dokumentów, przeznaczo
nych dla emigrantów.

Lewandowska zamordowała męża. — 
Ostatnio w czasie składania zeznań 
Lewandowska przyznała się do zbro
dni. Do popełnienia jej skłoniły ją 
ustawiczne groźby męża, który pod 
wpływem silnie rozwiniętej choroby 
nerwowej, jak zeznała Lewandowska, 
nosił się z zamiarem zamordowania 
jej i 6 dzieci.

Mężobójczynię odstawiono w dniu 
dzisiejszym do więzienia w Brodnicy

ki i t. d. Mimo to policja jeszcze trzy
krotnie usiłowała rozproszyć tłum bez 
użycia broni. Gdy wszakże ostrzeżenia 
nie pomogły i tłum usiłował rozbroić 
policjantów, komisarz policji państw, 
polecił dać salwę. Po bezskutecznej sal
wie w powietrze, strzelono do tłumu, 
wskutek czego 1 osoba została raniona 
w nogę.

W czasie zajścia przybył na miejsce 
powiadomiony starosta olkuski, który 
zaproponował zebranym wysłanie dele
gatów celem porozumienia się. Tłum 
wysłał delegatów, którzy odbyli konfe
rencję ze starostą, a następnie ze swej 
strony wezwali robotników do rozejścia 
się.

W ten sposób zajście zostało zlikwi
dowane i wieczorem zapanował zupełny 
spokój.

Władze konsularne zakwestionowa
ły obecnie dokumenty 30 osobom, sta
rającym się o prawo wyjazdu do Ame
ryki.

Oficer amerykański na 
przeszkoleniu w Grudziądzu

Warszawa, 10. 4. (Tel. wł.) Ka
pitan kawałerji amerykańskiej Ellis z 
miejscowości Fort Railey w Kanzas, 
przebywający od października w cen
trum wyszkolenia kawalerii w Grudzią
dzu, wniósł podanie o przedłużenie tego 
terminu.

Jest to pierwszy oficer armji amery
kańskiej wysłany na wyszkolenie do 
Europy. (w)

Nagroda muzyczna
miasta Warszawy

Warszawa, 9. 4. (PAT.) Sąd 
konkursowy nagrody muzycznej m. 
stoi. Warszawy na posiedzeniu w dn. 
9 bm. pod kierownictwem wiceprezesa 
Rady miejskiej Wilczyńskiego przy
znał nagrodę muzyczną na rok 1930 
Piotrowi Maszyńskiemu-

Krwawe zajście w pociągu
Londyn, 9. 4. (Teł. wł.) Jak do

noszą z Bombaju, na tamtejszym 
dworcu miejskim rozegrał się straszny 
dramat, który pociągnął za sobą czte
ry» ofiary.

Do stojącego na peronie pociągu 
osobowego wtargnął pewien obłąkany 
Hindus i począł odgrażać się podró
żnym trzymanym w ręce rewolwerem. 
Gdy przerażeni pasażerowie uciekli z 
przedziału, napastnik wybiegł za nimi 
na peron i dał kilka strzałów, zabija
jąc cztery osoby na miejscu i raniąc 
dwie ciężko.

Napastnika aresztowano dopiero 
po wystrzeleniu przez niego wszyst
kich naboi.

Zajście na wiecu
socjalistycznym

W czasie wczorajszego wiecu, zwoła
nego przez tutejszą P. PS. do ogrodu 
Grotowskiego przy Dolnej Wildzie, do
szło do burzliwej awantury.

Gdy miał zabrać głos przybyły z 
Warszawy pos. Żuławski, na mównicę 
wystąpił znany komunista poznański 
Bakoś. Jednakże socjaliści, których było 
kilkaset, rzucili się na Bakosia i dotkli
wie go pobili.

Wówczas znajdująca słę na wiecu 
bojówka PPS. - lewicy (komuniści) 
wszczęła bójkę. Awanturujący się ko
muniści zostali jednak wyparci na ulicę, 
skąd obrzucali przeciwników kamienia
mi i cegłami.

W czasie walki pokaleczono kilka 
osób. Na miejsce zajścia przybył oddział 
policji, który przywrócił wkrótce porzą
dek, poczem zebranie toczyło się w dal
szym ciągu już bez przeszkód.

Mowy pos. Żuławskiego jak i innych 
„towarzyszy“ dotyczyły ciężkiego stanu 
gospodarczego robotnika i ostro kryty
kowały „sanację“, (j.)

Staruszek pod samochodem
Wczoraj wieczorem na Górnej Wil

dzie został najechany przez samochód 
PZ 11872 70-let-ni robotnik Walenty 
Brzemiński, zamieszkały przy ul. Fa
brycznej 13 a. Ofiarę wypadku prze
wiózł do lecznicy szofer samochodu.

Brzemiński ma złamaną nogę poni
żej kolana, (k)

Echa morderstwa w Łęknie
Jak już donieśliśmy, przed' kilku 

dniami w czasie młócenia zboża w sto
dole dominialnej w majętności Łekno 
w pow. średzkim znaleziono w słomie 
zwłoki żamordówańegó męźńzfzriy:"

W toku dochodzeń śledczych zdoła
no ustalić tożsamość zamordowanego. 
Jest to Adam Janiszewski, bez stałego 
miejsca zamieszkania. Był on szlifie
rzem i widziano go w okolicy Zaniemy
śla z przyborami do ostrzenia noży, któ
re woził na dwu taczkach. Podejrzenie 
o morderstwo pada na jego pomocni
ków.

Za domniemanymi mordercami za
rządzono energiczny pościg, (k)

Aresztowanie żyda 
bigamisty

W Gnieźnie aresztowano pod zarzu
tem bigamji (dwużeństwa) niejakiego 
Franciszka Kwiatkowskiego, który 
mieszkał przy ul. Koszarowej 11 i był 
z zawodu stolarzem.

Jak wykazało śledztwo, rzekomy 
Kwiatkowski jest Żydem i nazywa się 
Ghila Merkrauch, urodź, w 1897 r w 
Bychowie w pow lubelskim Merkrauch 
przybrał polskie nazwisko, aby zawrzeć 
drugie małżeństwo, co mu się też po
wiodło.

Bigamistę odstawiono do więzienia 
sądowego (k)

MIECZYSŁAW JAROSŁAWSKIAndrzej Soplica
POWIEŚĆ 
(Ciąg dalszy)

192)
XXXI.

PROZAIK I POETA.
Rozpromieniona miss Dempsey we

szła do gabinetu Soplicy. Przywitał 
ją, jak dawno niewidzianego przyja
ciela. Miała łzy w oczach, ale z dumą 
ściskała walizkę w rączkach mówiąc:

— Przywiozłam! Oto proszę.
Soplica wyjął walizkę z jej rąk. Po

dała mu kluczyk.
— Pani zdążyła nieomal w ostatniej 

chwili.
Była godzina druga. Kasjer już 

przedłożył rachunek tygodniowych 
wypłat

Kluczyk nłe mógł otworzyć walizki.
— E3 — wzruszyła ramionami

niezdara z panal Tak się poddawać 
wzruszeniu!

Jednak i próba Amerykanki pozo
stała bez skutku. Zamek nie ustępo
wał.

— Chyba nie będziemy sprowadzali 
do tego ślusarza — uśmiechnął się So
plica.

Zadzwonił telefon.
— Dobrze. Za chwilę. A ile pan 

ma w kasie? Tak. Musi pan zmienić 
w banku. Za dziesięć minut może pan 
przyjść do mnie.

Mówiąc to, położył słuchawkę, wziął 
nóż i kilkoma mocnemi pociągnięcia
mi odciął wieko walizeczki.

Z wnętrza wyjrzały damskie des
sous, srebrne przybory toaletowe.

Andrzej był zażenowany.
— Pani się omyliła. To nie ta wa

lizka...
Amerykanka patrzyła przerażone- 

mi oczami.
— Ależ ja... czegoś podobnego nie 

pakowałam.
Rozejrzała się uważnie.
*— To nie moja walizkaS

— Panią okradziono! — panując 
doskounale nad sobą stwierdził Sopli
ca. Przewidywałem to... i dlatego przy
słałem Jacka... Zapóźno niestety!

— O, sir! — załamała ręce, miss 
Dempsey, opadając w fotel.

W tejże jednak chwili tknięta prze
czuciem, porwała się na równe nogi, 
ale nie zdążyła nic już powiedzieć, bo 
do gabinetu wpadł zadyszany Stefan 
Butrymowicz.

— Co się dzieje?! — witał się roz
targniony napół przytomnie. Pan 
mnie szukał? Baworowicz spotkał 
mnie i tak... niedelikatnie... Ale jeżeli 
panu coś grozi?

Soplica ściągnął brwi. Baworowl- 
czowi nie ufał jeszcze, a wplątąnie je
go nazwiska w tej chwili nie biało go 
zastanowiło.

— Pan spotkał Baworowicza?
— Przed chwilą właśnie. Prosił 

mnie, abym natychmiast przybył tu
taj. I to niezwykłe natarczywie, cho
ciaż byłem w toyyarzystwie.

Po twarzy miss Dempsey przem
knął uśmieszek, Widziała, jak haro-

nowa von Ranzau Maniłłow czarująco 
witała młodego człowieka.

Soplica nie chciał nieostrożnie roz
plątywać zrozumiałej już dlań intrygi,

— A Baworowicz przyjedzie tu?
— Baworowicz? Baworowicz? — 

powtórzył Stefan, jakby nie rozumie
jąc pytania.

— Czy ja wiem. Został tam... z pa
nią Agnes.

Miss Dempsey podchwyciła dalszy 
ciąg wyjaśnień Stefana:

— Baronowa von Ranzau Maniłłow 
przyjechała razem ze mną. Wsiadła 
na Atlantic w Hamburgu....

I nagłe spytała Butrymowicza:
— Czy baronowa odjechała z ko

mandorem Baworowiczem ?
— Doprawdy... nie wiem... Nie mo

głem czekać wobec tego, co mi powie
dział...

Stefan coraz mocniej by, speszony. 
Zachowanie się Soplicy i Amerykanki 
nie wróżyło nic dobrego.

Do gabinetu wszedł kasjer.

iGiąg dalszy aastąpO.
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Czwartek, 10 kwietnia 1930.
Słońce: wschód 5,11; — zachód 18,42; — 

długość dnia 13 godz. 34 min
Księżyc: wschód 15,01; ~ zachód 4,33; — 

przed pełnią,
Kał. rz.-kat.: Ezechiel Pr.; jutro Leon P. 
Kai. slow.: Gorysław; jutro Jaromir.

Zebrania
Dziś o 18,30 Delegaci Kół L. O. P. P. (ogól

ne zgromadzenie) w sali ratuszowej; 
o 19 Tow. Powst. i Wojaków (Wilda) w

lokalu przy ul. Kilińskiego 15; 
o 19,30 Stów. Młodzieży Polskiej (Św.

Wojciech) w ognisku; 
o 19.30 Żeńskie Tow. „Przemysł“' w

Domu KróL Jadwigi (m. in, wyki, 
dr. Rydlewskiego: „Wrażenia z piel
grzymki do Ziemi Świętej“);

o 20 Tow Cech. Czeladzi Kołodziejskiej 
w Domu Rzemieślniczym;

o 20 Sokolice (Środka) nadzw. w, zebr, 
w Domu Kat. na Śródce;

o 20 Chór im. Chopina u p. Fiedlera 
Górna Wilda;

o 20 Tow. Uczniów Handł. w Domu 
Król. Jadwigi;

Jutro o 19 Sekcja bokserska „Sokoła“ w 
sali zebrań na boisku Sokoła;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Aleksandra Sobczaka o godz. 16 

w Swarzędzu ul. Kilińskiego. — Śp. 
Salomeji Małachowskiej o godz. 16 
ul. Siemiradzkiego 11. — śp. Jadwi
gi z Wolkensteinów Kłimińskiej o go
dzinie 16,30 z kapl, cment. w Dęb- 
cu. — śp. Marji z Zemboltów Hyle- 
wiczowej I-voto Szymanowskiej o go
dzinie 17 ul. Mostowa 31.

Licytacje
Dziś o 9 W. Garbary 33 — płaszcze mę

skie, futra, ubrania, skarpety, para
sole;

o 10 ul. Śniadeckich 7 — 30 wałków 
gurtu;

o 10 ul. Wodna 22 — 30 ubrali; 
o 10 ul. Kościelna 17 — umywalnia z

lustrem, nocne stoliki; 
o 11 ul. Słowackiego 47 — kredens, bu

fet, biurko, kanapa, szafa, 8 krzeseł, 
umywalnia,, meble kuchenne, aparat 
radjowy;

o 12 ul. Ratajczaka 38 — masz, dru
karska;

o 14 ul. Zwierzyniecka 29 — pianino, 
biurko, masz, do szycia, wanna do 
kąpieli, bibljoteka, 120 książek, kre
dens, dywany, rozm. meble, obrazy 
i t,. d.j

0 ul- Dąbrowskiego 44 — bibljoteka; 
o 15,30 ul. Wrocławska 13 — kredens;

Jutro, ó' 10 ul. Wrocławska 9 — masz do 
lodu, masz, do bicia śmietany i do 
rozcz. ciasta, walcówka z motorem;

o 10,30 al. Marcinkowskiego 19 — 
szafa;

o 12 ul.. Wrocławska 35 — koszule, 
kalesony;

o 12,30 ul. Małeckiego 28 —- kanapa, 
manekiny i stół krawiecki;

Teatr Wielki
DZIŚ— „Madame Butłerfly“ ~~ opera 

Pucciniego.
Teatr Polski

DZIŚ — „Przygody dobrego wojaka 
„Szwejka“.

Teatr Nowy
DZIŚ — „Artyści".

Z teatru
Karol Haszek i K. Venek: „Przygody 

dobrego wojaka Szwejka“, groteska w 2 
częściach i 9 obrazach. Częściowa insce
nizacja Emila Zegadłowicza, Teatr Pol
ski. Reżyser: Stanisława Wysocka. Wy
konawcy: pp. Królikowska, Sachnówska, 
Wierzejska, Wysocka, Zasempianka, Bie- 
siadecki (Szwejk), Bracki, Chmielewski, 
Czajkowski, Godlewski, Komornicki, Kon- 
dradt, Kostrzeński, Kordowski, Kwas- 
kowski, Łuczak, Noskowski, Nowacki, 
Piotrowski, Przystański, Rodziewicz, 
Szczerbowski, Tosik, Dekoracjo Stanisła
wa Jarockiego,

Podobno pierwsze tomy „Dobrego 
Wojaka Szwejka“ są w polskim przekła
dzie wyczerpane. Zdaje się, że to w 
pierwszym rzędzie byli synowie ściślej
szej austrjackiej ojczyzny nie mogą się 
nacieszyć tem, jak świetny, chociaż na 
nasz smak grubo trywialny humorysta 
czeski oporządził habsburską nieboszcz
kę. Na scenie oczywiście znikły wszel
kie rabelaisowskie niecenzuralności, ale 
może przez to silniej jeszcze wyszła pie
kielna zjadliwość Haszeka, oplatająca 
miłośnie tę niewiarygodną głupotę, jaką 
zapisała się Austrją przedwojenna w 
pamięci swych wiernych poddanych. 
Wiadomo, że nawet wśród rdzennych 
dolno- i górno-austrjaków łagodne kpi
ny były najczęstszą formą stosunku do 
tego państwa, o którem nikt nie wiedział 
jakim ćudiem się wogółe jeszcze nie roz
leciało.

Ze Czesi podrwiwanie zastępowali 
głuchą nienawiścią, o tem wiedział każ

Ostatni (28) numer „Wielkopolskiej Jlnstraeii« przynosi jak raw«» 
cale mnóstwo doskonałych zdjęć i ciekawych artykułów, jak np.

Historja twórcy poznańskiego ratusza 
Jezioro Zuyder a Polesie 

125 tacie króla bajek J. Ch. Andersena
. , .Bogaty numer uzupełniają aktualności oraz zwykle działy stała 
jak piękna bajka poraź pierwszy przełożona na język polski, odcinek 
frapującej powieści, nowela, mody, kącik czytelników itp.

(Największe i najtańsze pismo ilustrowane dla szerokich kół pu
bliczności Pojedynczy egzemplarz tylko 45 groszy, miesięczny abo- 
nameńt 1,50 zł, kwartalnie 4,— zł. Egzemplarzy okazowych bezpłatnie 
należy żądać wprost od administracji: Poznań —• św. Marcin 70).

Z posiedzenia Rady miejskiej
m porządkiem obrad, obejmującym | na posiedzeniu wczorajszem w ciągu 
19 punktów, uporała się rada miejska J 25-ciu minut.

O złagodzenie nędzy mieszkaniowej
Po zagajeniu zebrania, którego w 

nieobecności przewodniczącego rady 
miejskiej, p. ińż. Hedingera dokonał 
zastępujący go p. radca Wybieralski, 
poprosił o głos w sprawie nagłej czło
nek radzieckiego Narodowego Klubu 
Gospodarczego, ks. prób. N. Pu t z.

Czcigodny mówca zwrócił się do 
magistratu z wnioskiem, dotyczącym 
doli bezdomnych, szukających schro
nienia w barakach przy ul. Warszaw
skiej oraz w kazamatach dawnego 
fortu św. Rocha. Mieszkańcy tych 
ubikącyj zaledwie tam wegetują, gdyż 
zarówno baraki jak i ubikacje św. 
Rocha cierpią na chroniczne przelud
nienie. Wśród nieszczęśliwych miesz
kańców, gnieżdżących się po kilka
naście osób w każdej ubikacji, uwija 
się wielka liczba dzieci. Warunki, w 
jakich ludzie ci mieszkają, urągają 
najprymitywniejszym zasadom higje- 
ny, o której wszędzie tyle się mówi.

Kozpatrywanie spraw personalnych
Przystępując do porządku dzienne

go, rada miejska dokonała wyboru 
wakującego członka komisji rachun
kowo - kasowej oraz zastępcy roz
jemcy na okręg 26-ty. Na zjazd przed
stawicieli miast polskich wybrano 5 
delegatów z pośród radnych i to pp.: 
Hedingera, Taylora, Piestrzyńskiego, 
Budzyńskiego i Tylczyńskiego, oraz 
zastępców pp. Skotarka, Kałamajskie- 
go i Wachowiaka.

Następnie szybko uporano się z 
wyborem naczelnika obwodu 11, 
uchwaleniem emerytury dla dyrekto
ra kasy podatkowej p. Janelta oraz 
kontrolera inkasentów p. Karaśkiewi- 
cza. Wdowie po inspektorze taboru p. 
Bestyńskiej przyznano odwołalne zao
patrzenie wdowie.
. Wniosek magistratu o zasilenie e-

dy Wysoki Rząd i sam Najjaśniejszy 
Pan także. Go do nas, Polaków, to po
dobno w Galicji zachodniej brano cza
sem państwo austrjacki© bardziej na se- 
rjo, ale my, we Lwowie, już jako ucznia- 
cy odnosiliśmy się do „Gott erhałte“ w 
sposób, który bardzoby się nie podobał 
Najjaśniejszemu Panu, gdyby o tem 
wiedział. Szło to często od góry. Np. 
nasz niezapomniany nauczyciel polskie
go, Franciszek Konarski, czytywał z ka
tedry urzędowe obwieszczenia o galów
kach tonem oczywistej drwiny. Pierw
sze słowa mruczał pod nosem. Na to 
wybuchaliśmy śmiechem, on zaś reago
wał z powagą, a srogo:

-— Proszę się nie śmiać! Tu idzie o 
najdostojniejszą dynastję!

Oczywiście ryczeliśmy jeszcze więcej. 
A Konarski z lubością pytlował dalej, 
wybijając tylko słowo: „ N a j p a n “ lub 
„Na jpan a“ (00 było literalnie czy
tanym skrótem urzędowego: „Najj. 
Pan“). W sądach przydarzało się adwo
katom (a może i prokuratorom), że w 
zapale polemiki wybuchali nagle: „Ech, 
co za austrjackie gadanie..łapiąc się 
dopiero po fakcie, że rzecz dzieje się w 
lokalu, ozdobionym portretem Francisz
ka Józefa i że za chwilę zapadnie wyrok 
„W imieniu Jego Cesarskiej Mości..

Haszek przedstawia nonsens Austrji 
wojującej; Szwejk jest Czećhem, który 
ma bić się zą dwugłową monarchię, nie 
ma do tego żadnej ochoty, a na przygo
dach swoich demonstruje bezwład i ga
limatias tej „ostoi ludów“. Przygody te 
są jako groteska nieocenione, a najlep
sze w nich to, że Haszek właściwie ra

Interpelant, zwracając uwagę magi
stratu na rozpaczliwe położenie mie
szkańców tych schronisk, zapytał, w 
jaki sposób magistrat przychodzi bez
domnym z pomocą i co zamierzą 
przedsięwziąć, aby zlikwidować gor
szący stan rzeczy.

W odpowiedzi zabrał głos p. radca 
Nowicki, który oświadczył, że magi
strat stale sprawy te ma na oku. Do
kłada się wszelkich starań, aby możli
wie wszystkim zapewnić dach nad 
głową. Mimo trudności w wynajdy
waniu mieszkań, niektórym mieszkań
com schronisk daje się pomieszczenie. 
Praktyka dowiodła, że z chwilą opróż
nienia miejsca w schronisku zostaje 
ono bezzwłocznie ponownie zajęte 
przez innych bezdomnych. Stąd owo 
chroniczne przeludnienie, wobec któ
rego magistrat staje bezradny. Złu 
więc może zaradzić tylko szeroko za
krojona akcja budowlana.

merytur o dodatkowe 35 tys. tys- zł 
ża rok 1929-30 rada miejska zaakcep
towała. Zatwierdzono również w 
brzmieniu proponowanem przez komi
sję statut patronatu nad miejskim 
przytułkiem na Zawadach.

Do sprawy pobudowania 2 silosów 
w Naramowicach komisja budowlana 
ustosunkowała się negatywnie; rada 
poparła stanowisko komisji. Wreszcie 
zgodzono się na wykupienie dwóch 
terenów ulicznych na rzecz miasta za 
cenę 90 390 zł przy ul. Marsz. Focha.
tehutenie podatku nocnego 

od rozrywek
_ Większe poruszenie sprawił wnio

sek komisji finansowo - budowlanej 
referowany przez radnego p. Rakowi- 
cza, o uchylenie wymiaru i poboru po

czej przedstawia, niż kary- 
katuruje. Niech zaświadczą wszy
scy byli Galicjanie, czy nie natykali się 
codziennie na takich szpiclów, sztabs- 
arztów i feldfeblów. Haszek zrobił tylko 
ich głupstwo monumentalnem i dostęp- 
nem do śmiechu dla wszystkich, nietyb 
ko dla naocznych świadków.

Wszelako Austrja wojenna była nie- 
tyłko śmieszną. Niema większego cie
mięzcy, niż głupiec i tchórz, gdy dorwie 
się władzy. Klęliśmy monarchję jeszcze 
mocniej, niżeśmy z niej przedtem drwili. 
Cudownie wyłuskał Haszek ten cały bez
sens, jaki zabłysnął w chwili, gdy Fran
ciszek Józef zaapelował „do swoich lu
dów!“, aby biły się za tę ukochaną 
wspólną ojczyznę, z której połowa 
poddanych chciała się jak najprędzej 
wynieść. Myśmy wówczas — po raz 
pierwszy może — poczuli, jak potrafi to 
śmieszne „państwo“, w swych przed
śmiertnych drgawkach, zaciskać artre- 
tyczne palce na naszej szyi... Otóż przy
gody Szwejka dosadniej niż najgrubsze 
tomisko historyczne demonstrują jak 
fantastyczną niedorzecznością była ta 
monarchja, niby portki żebraka sfastry- 
gowana z dwóch różnych nogawic: z 
austrjackiej i węgierskiej, z których każ
da roiła się osobno od narodowych łat 
i łatek.

Zawsze przy przerabianiu na scenę 
wiele się z powieści ulatnia. Szwejk u- 
ratował mnóstwo, a raczej zrekompenso 
wał sobie wiele tem, że zrobiła się nie
go książka z obrazkami. P. Biesiadecki 
jest oczywiście urodzony na Szwejka, | 
tak samo jak jest, pewnena, że jego I

datku nocnego od rozrywek- Niepopu
larny ten podatek, na który słusznie 
użalali się właściciele restauracyj i 
lokali nocnych, jak również ich goście, 
nie przysporzył miastu takiego docho
du, jak się tego pierwotnie spodziewa
no. Zamiast preliminowanej kwoty 70 
tys. zł wpłynęło zaledwie 12 tys. zł. 
W dyskusji nad wnioskiem zabierali 
głos dr. Grossmanówna oraz p. Macie
jewski. W głosowaniu rada miejska 
opowiedziała się za uchyleniem tego 
podatku.

Na tem wyczerpano porządek ob
rad, które przewodniczący p. Wybie
ralski zakończył życzeniem wesołych 
świąt, jako że rada miejska zbierze się 
na następne zgromadzenie dopiero po 
świętach.

Eksplodujący granat
poranił dzieci

W pobliżu Nowego Tomyśla wraca
jące ze szkoły dzieci znalazły w lesi® 
granat. Jeden z chłopców7, 12-letni Flo- 
rjan Błachowiak, położył granat na ka
mieniu i drugim kamieniem uderzył w 
zapalnik. Nastąpił wybuch, przyczem 
Błachowiak został ciężko pokaleczony 
na nogach i ręce a znajdująca się w po
bliżu 10-letnia Zofja Kadłuszykówna 
odniosła rany na rękach.

Ciężko poranionego chłopca przewie
ziono do lecznicy powiatowej w Nowym 
Tomyślu, (k)

Harce pijanego szofera
W tych dniach mieszkańcy Bydgo

szczy byli świadkami niezwykłych har
ców pijanego właściciela autobusu Wła
dysława Pubeca, szofera z Sępólna na 
Pomorzu. Był on nietrzeźwy do tego 
stopnia, że na przystanku autobusowym 
przy ul. Hermana Frankego najechał na 
autobus Remłeina a następnie na ulicy 
Jagiellońskiej zderzył się z dorożką sa
mochodową, którą również uszkodził.

Wybrykom pijanego szofera położy
ła kres policja, zamykając go w aresz
cie. (k)

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Słońce" wyświetla film p. t. 

„Ulubieniec kobiet“. Znając tytuł i wie
dząc, że rolę główną kreuje Harry Liedt- 
ke, treść filmu „czuły słuchacz sam so
bie W7 duszy dośpiewa“, Jest w nim oczy
wiście bogaty i nicnieróbjący amant, na 
tyle szlachetny* że nie chce się żenić dla 
pieniędzy, jest' bogata i arystokratyczna 
panna, z którą go chcą ożenić, jest wresz
cie dziewczę, pijące szampana na umór, 
bawdące się świetnie po gabinetach re
stauracyjnych, ale w gruncie rzeczy nie
winne i czyste. Wesołą ta komedja ma 
bardzo frapującą intrygę, na tle której 
powstają liczne przekomiczne sytuacje. 
Widownia bawi się doskonale, wybucha
jąc co chwila hucznym śmiechem.

Nad program wyświetlana jeśt bardzo 
ciekawa kronika Pata. Na szczególną 
uwagę - zasługuje film krajoznawczy (Po
dole), wykonany pod kierownictwem prof. 
A. Wisłockiego.

Orkiestra „Słońca“ z towarzyszeniem 
śpiewów solowych spisuje się, jak Zwykle, 
znakomicie. F er.

pośredniość, prostota środków i nerw 
aktorski nie są jeszcze docenione według 
wartości. Ale p. Jarocki i tak miał w 
ręku dobrą połowę sukcesu. Bez tych 
karykatur czesko - austrjackiej rzeczy
wistości, bez tych kancelaryj żandiarm- 
skich, szynków, szpitali, wagonów, po
koików, „placów boju“ nie dałoby się 
ujechać. Defilada cesarsko - królewskiej 
armji jest dzisiaj napewne radosną plo
teczką całego miasta. Ale tamte wnę
trza, choć nie tak hijące pałką, warte są 
wszystkie razem i każde z osobna okla
sków przy otwartej scenie. P. Jarocki u- 
wziął się na Austro - Węgry i piętna
ście lat temu byłby wbity na pal.

Poza Szwejkiem jest cały album 
typków, mnóstwo bieganiny, dużo hała
su i pełno wymownych pauz. Wszystko 
to miała bacznie na oku p. Wysocka, sa
ma wzięła jakby dla przykładu epizod 
z dziesięciu słów i znów się okazało, 
czem jest reżyser - wirtuoz. Ci sami ak
torzy są za każdym razem jakby inny 
zespół. Gdy się czasem napatrzy na dy
letanckie harce, przy których niby 
wszystko jakoś się klei, ale i na tem 
koniec — to nic nie opłaci, dla amatora 
teatru, tej satysfakcji, jaką daje mocno 
chwycona i wyrobiona teatralna forma. 
Wszystko na swojem miejscu, każdy 
wie, co ma robić, sprężyny cisną, śruby 
trzymają na mur. Gdy publiczność jest 
pewna; że wszystko zrobiło się samo i 
jest tak jak jest, bo inaczejby być nie 
mogło — wówczas majster dopiął swe
go. w. N
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ROZKŁAD JAZBY AUTOBUSÓW.
Autobus PZ 44348 i PZ 44388 kursuje na lioji Poznań - Modrzę, Poznań - Słupia 

_____________ Właściciel autobusu : Roman Pewiński, Dębno po w. Poznań

21,50
22,40
22,55
23,10
N

Odjazd Kto Stacje 1 Cena Przyjazd

17,45 13,55 1C,35 9,OJ 35,5 1 Poznań . . 2 k 2,00 10,00 12,1J 13,48 17,05 21,28
18,35 14,48 11,23 9,5j 7,30 12,0 Stęszew . . 0,10 7,00 9,10 11,20 13,00 16,15 20,40
18,50 15,12 11,38 1 ,05 7,55 6,0 Będlewo 0,4 J 6,45 8,45 11,00 12,40 16,00 20,1
19,15 15,15 11,51 10,20 8,10 ■ — Modrzę . . — 6,30 8,30 10,40 12,20 15,40 19,50

N «D N N

21,15 17,20 11,45 __ Poznań . > __ 8,03 15,10 20,10
22,05 18,10 12,35 23,5 Stęszew . . 1,50 7,15 14,2i 19,20
22, 0 )8,35 12,5. 3. ,5 Tontieczki . 1,80 6,5) 13,53 19,00
22,35 13,50 13,Ob Ł6,. Słupia . . 2,20 6,30 13,30 18,40

N r 1
UWAGA: N. kursuje tylko w niedziele i święta.

dzie z afisza Teatru Polskiego. Osobny 
sensację budzą niezwykle pomysłowe de
koracje p. St. Jarockiego z mąlowanem 
ruchomem wojskiem, z którego publicz
ność śmieje się do iez.

Jutro „Przygody dobrego wojaka 
„Szwejka“.

— * Z Teatru Nowego. Dziś, we czwar
tek po raz ostatni przed zejściem z reper
tuaru „Artyści“. Interesująca ta sztuka 
zdobyła sobie uznanie publiczności, która 
wybornie się bawi, oklaskując żywo wy
konawców, doskonałe tańce, piosenki i 
ewolucje girlsów Udział biorą pp. Ciesz
kowska, Czarnecka, Chmurkowski, Ma
zanek, Smoczyński, Tylczyński i Zawi
stowski.

Jutro, w piątek po raz pierwszy świet
na komedja M. Bałuckiego p. t. „Radcy 
pana radcy“, pełna przezabawnych ko
micznych scen i sytuacyj. Obsada pp. 
Czarnecka, Fiszerówna, Żeromska, By- 
strzyński, Smoczyński i inni. Premjera 
ta wzbudzi zainteresowanie w kotach tea
tralnych Poznania.

Autobusy PZ 44427, PZ 40857 kursują na linji GsiÜCZISO • StrZałl(OWO SłlipCa 

Właściciel autobusów: Hcon Albrecht, Skorzęcin, pour. Gniezno.

Odjazd Km Stacje Cena Pizyiazd

19,00
19,40
20,12
20,20

16,30
17,05

16,30
16,06

13 60 
14,25

10,20
11,05
11,40
11,60

7.50
8,30 170

31,0
37,3

Gniezno . . 
Witkowo . 
Strzałkowo 
Słupca . .

1.50 
3,00
3.50

8,20 
7.46 
7,10 
7,0 i

7,44
7,10

10,55
10,20

4,20
13 45 
12 50 
12,40

15,45
15,10

18,24
17,50

19,46
20,00 7,0

f Witkowo 
Y Skorzęcin

H -
. « 0,70

6.59
6,45

Autobus PZ 44298 i PZ 46038 kursuje na linji 
Właściciel autobusów:

Żnin - Łopienno—Kłecko — Gniezno
Konstanty Klawitter, Kłecko, Rynek

Odjazd Km Stacje Cena Przyjazd

15 30 10.35 _ Żnin ... ; k 8.11 13,21
16 03 11,08 15,5 Damasławek 1,50 7.40 12,50
16,22 11,28 9,15 6,25 24,5 Janowiec . 2,4., 7,2 9,05 12,30 17,32 ’ 26,57
16,35 14,45 SO,5 Łopienno . —; 14,37 17,2 20,45
16,58 15,05 12,02 9,50 7,00 41,0 Kłecko . . 410 8,30 11,55 14, >5 17,00 2',23
17,3. 15,37 12,35 10,22 7,32 57,1 ■ Gniezno . . « 5,7o 7,55 11,20 13,50 16,25 19,50 «

Spadł z motocyklu
Na stację pogotowia lekarskiego 

(55-55) przy ul. Pocztowej przyprowa
dził wczoraj posterunkowy niejakiego 
Leona Wuchtera z Obornik, który, ja- 
dąc na motocyklu Wałami Ks. J. Po
niatowskiego, spadł i odniósł liczne 
obrażenia na głowie i rękach.

Po opatrzeniu Wuchtera odprowa
dzono na odwach celem spisania pro
tokółu, (z)

— Z Teatru Polskiego. Dziś po raz 
drugi sensacyjne widowisko krotochwilne 
według powieści Jarosława Haseka i Ka
rola Vanska „Przygody dobrego wojaka 
Szwejka“, na którem wczoraj na premje-

rze teatr był przepełniony a publiczność 
frenetycznemi oklaskami przyjmowała 
sztukę i wykonawców z p. Eiesiadeckim 
w roli tytułowej. Sądząc z wczorajszego 
przedstawienia, „Szwejk“ nie prędko zej

SPORT
Hippika

Wielkopolski Klub Jazdy Konnej przy
stępuj© zgodnie z doroczną tradycją di 
organizacji wiosennych zawodów kon 
nych, które odbędą się w dniach 3, 4, 6, 
8 i 11 maja na pięknym torze konkurso
wym Hippodromu Poznańskiego. Zawo
dy wzbudzą niewątpliwie wielkie zainte
resowanie znawców hippiki.

Życie organizacyjne
Nadzwyczajne walne zebranie Pierw

szego Polskiego Klubu Sportowego „Dro- 
gerzyści“ odbędzie się w piątek, dn. 11 bm. 
o godz. 19,30 w lokalu „Pod Dzwonem“ 
przy ul. 3 Maja nr. 3.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 9. 4. (PAT.) Londyn zł 
za 1 f.' szterl. 43,40; Nowy Jork za 100 zł 
11,25; Praga za 100 zł 377,44—379,44; Wie
deń za 100 zł 79,40—79,68; Berlin za 100 zł 
noty większe 46,675—47,075; wypłaty na 
Warszawę 46,80—47,00; na Katowice i Po
znań 46,85—47,05; Gdańsk za 100 zł 57,61 
do 57,76; telegr. wypłaty na Warszawę 
57,58 do 57,73.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Kraków, 9. 4. (PAT.) Akcje: Elektr. 

w Sierszy 49,00.
Lwów, 9. 4. (PAT.) Akcje: Bank Pol

ski 166,50; Chodorów 142,00—143,00.
GIEŁDY TOWAROWE:

Lwów, 9. 4. (PAT.) Zboże. Notowa
nia bez zmiany.

Z TEATRÓW
— ’Z Teatru Wielkiego. Dziś, we 

czwartek „Madame Butterfly“. W. piątek, 
11 bm. wspaniale wystawiony balet „Pan 
Twardowski“. W sobotę, 12 bm. pierw
szy gościnny występ Ewy Baijdrowskiej, 
która po tryumfach, odniesionych w Lip
sku, śpiewać będzie tytułową partję w 
operze „Blanchefleur“. Teatralna publicz
ność Poznania napewno żywo ma w pa
mięci niezapomnianą kreację „markizy“, 
którą tak świetnie śpiewała i grała Ewa 
Bandrowska. Partnerami znakomitej ar
tystki będą pp. Majchrzakówna, Szafrań
ska, Maj, Wiśniewski i Zathey; kapel
mistrz p. Tyllia.

Notowania dewiz z dnia 9 kwietnia 1930
(Obsługa radiotelegraficzna P. A. T-iczneji

Dewizą

St
op

a
dy

sk
on

t.

Parytet 
w zlocie

Notowania
za

w War
szawie

Gdańsku Berlinie Londyn)* Nowym
•Jorku

Paryżu Pradze Zurychu Wiednie

Warszawa , 7 ■ 100 zł 57.61 46.675 43.40 11.25 377.44 57.90 79.40
Poznań „ . 7 — 100 zł — — — — — _ ■ . —w.
Gdańsk . , 5 173,52 100 Gd. gid. — — 81., — — — 656.50 —.x
Berlin . . 5 212,34 100 R. M. — 122.55 — 20.37 23.88 6v9.50 801.75 123.17 169.11
Belgja . . 3'/s 123,94 100 belg. 12 .5) — 58.385 34.84 13 95 356.25 _ 72.07 98.83
Bukareszt . 9 172.— 100 1. -- 2.491 818.— 0.60 — 19.99 3.06 4.21
Budapeszt . 6 155,90 100 pengo — »— 73.09 27.86 17.47 — 386.81 90.20 123.82
Holandja . 3 358 31 100 gid. hol. — — 168.10 12.11 4O.i6 1025.75 _ 207.35 284.58
Kopenhaga 5 238,88 100 k. d. — — 112.07 18.16 26.77 683.25 _ 138.20 189.65
Londyn 43,38 1 funt szterl. 43.39 25.01 20.358 —. 4.86 124.20 163.92 25.10 34.46
Nowy York 3', 8,91,41 1 dolar 8.90 — 4.18.55 486.36 — 25.53 33.71 516.- 108.35
Paryż . . 3 172,— 100 fr. franc. 34.93 — 16.385 124.20 3.91 — 132.02 20.21 ¿7.73
Praga . . 5 180,62 100 k. cz. 26.41 — 12.397 164.25 2.96 79.7J _ 15.z8 ¿0.97
Rzym . . . 6i/f 172,— 100 1. 46.77 — 21.94 92.79 5. 4 133.75 176.65 27.05 37.14
Szwajcarja 3 172 — 100 fr. szwajc. 17 .85 — 81.105 25.09 19.37 49o.— 653.27 137.28
Sztokholm 3U 238,88 100 k. szw. 2h9.85 — 112.47 18.09 26.88 —- _ 138.71 190.30
Wiedeń 6 125,43 100 szyling. 125.72 £8.985 34.51 14.10 J — 475.17 72.76 —

Pierwszorzędna fabryka pończoch w Saksonji
poszukuje

dobrze zaprowadzonego

zastępcy
na województwo warszawskie i łódzkie

(bez miast Warszawy i Łodzi).
Reflektuje się tylko na panów, którzy na 
terenie tym od długich lat podróżują. 
Zgłoszenia należy skierować pod L. A. 47
Ala Haasenstein & Vogler, Chemnitz

np 0(32

tylko pierwszorzędną siłę 
na stałą posadę przyjmie

F. Lisiecki, Dom Konfekcyjny Sp. Akc.
Poznań, St. Rynek 98/100

Pw 10676/7-15,45/6

Maszyny
słupkowe do cholewek dobrze u- 
trzymane tanio na sprzedaż. Da 
browskiego 39. I piętro.

zdp 42 835

KUPNA

Mleko
kozie kupie litr codziennie Ofer
ty Kurjer zdp 43 092

OSOBISTE

Dywany
reparuje Tabernacki. Raczyli- 
skich 2 przy placu Bernardyń
skim. parter. dp 4 699

Ogłoszenia do 30 stów dla poszu
kujących posady w lej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych

PRZETARG PRZYMUSOWY
W czwartek, dnia 10 kwietnia r. b. o godz. 18 w Stęsze

wie, powiat poznański sprzedam najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłata:

klacz i wóz na resorach.
Zbiórka 10 minut przed przetargiem przed Magistratem 

w Stęszewie, pow. poznański.
Skoraszewski, kom. sąd. z poi., Poznań, Gen. Prądzyńskiego 12,1

Wyjeżdżam
na 2 dni (piątek i sobotę). Dr. 
Chrzanowski. zdp 42 990

Kierowca Samochodu
5 lat praktyki w książkowości. 
znatn jeżyk angielski, niemiecki, 
pisanie na maszynie przyjmie po
sadę zaraz wojażera. inkasenta, 
przedstawiciela lub t. p. Oferty 
Kurjer zdp 43 078

28 WOLNE MIEJSCA

Pryprlnłiłfa kwiecień 1930 r. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- 
z datku tlustr ...Ilustracja Poznańska" i .Nowiny Sportowe" w Po-
. ... w Skspe<1 zl 4 00 w agencjach w mieście zl 4 50. z odnoszeniemdo domu w Poznaniu zl 4 iO z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zl 4.04 
kwartalnie zl 14 80 pod opaska w Polsce zl 9.00 pod opaską w innych krajach zl 11.00. 
W razie wypadków spowodowanych siła wyższą przeszkód w zakładzie, strajków i t p. 
wydawn. nie odpowiada za do»‘atczenie pisma a abonenci nie mają prawa domagania Sie 
niedostarczonych /numerów lub odszkodowania.

Ogł

22 ROZMAITE

Kołdry
2

nowe poszywa. tarę przerabia 
Fiebichowa. Stary Rynek 60. 
wchód z Wrocławskiej, 

zdw 40 573

Młynarza
poszukuję dobrego fachowca t 
ekspedienta klienteli, któremu od
dam w samodzielna administrai-je 
mój 5-tonnowy młyn gospodarczy, 
z kaucja 6 000 zl, możliwie żona
tego. Zglosz. do Kurjera 

zdwp 42 856/7

oszenia »tronie 6-ïambwej 30 gr. na strunie 4-lamowej przy l UOLCnid edzk.yjnego 75 gr. na stronie czwartej 120 gr na stnmie'dnigiOj 
150 ,r 240 gr od l in,nowego „i.lim„• I 77 tu” Kf przed wiadomościami potoczneim 240 gr od lłamoweim m i n, Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem ipiejsca 20% nadwyżki OgłoszTnh d wJria 

n,a porannego przyjmujemy do godz. 18.30 w nagłych wypadkach do godź 22 u s ?óża ,1» wv
’»‘ó £ m^fc

lelefony dn Redakcji I Administracji: 4461. 1476. 33117. 3524 4072. 2305. w niedziele. św.ę.LmnTo ik^iT^rim -V °dP"Wi’’'1’
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